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J uż po raz drugi w ciągu ostat­

nich kilku miesięcy Krystian 
Lupa zaprezentował krakow­

skiej publiczności swoje widzenie 
teatru S. I. Witkiewicza. W maju 
ubiegłego roku przywiózł Lupa z 
Jeleniej Góry „Pragmatystów" w 
swojej reżyserii. Tę sztukę Witkie­
wicza rozbudował o obszerny pro­
log, w którym pragmatyk Plasfodor 
Mirnęcki eksperyrnenbwał ze swo­
ją niemą kochanką Marnalią, zmu­
szając ją do wyzwalapia coraz to 
nowych emocji pod wpływem bez 
końca powtarzanej „Andaluzy" E. 
Granadosa. Po tym pragmatycznym 
wstępie rozpoczynał się właściwy 

(znakomicie reżysersko i aktorsko 
rozegrany) spektakl, w którym ak­
torzy, nadal korzystając z wciąż i 
wciąż powtarzanej wiolonczelowej 
melodii Granadosa, odgr:ywają sztu­
kę Witkacego. 

Melodia Granadosa wbita w pa­
mięć widza na spektaklu „Pragma­
tystów" tkwi w niej. Powtórne u­
słyszenie jej w obojętnie jaldch o­
kolicznościach musi wywołać pow­
racającą falę iście witkacowskiej, 
„bebechowatej" (jakby on sam to o­
kreślił) emocji, a może nawet i mi­
mowolną reakcję, wzorowaną na 
reakcjach dręczonej Marnalii na roz­
kaz Plasfodora i pod akompania­
ment owej „Andaluzy" przeżywają­
cej strach, ekstatyczną radość lub 
bolesne oczekiwanie. Oltrutny to, 
ale świetny zabieg reżysera. 

Vv „Bezimiennym Dziele" również 
pojawia się taka natrętna melodia, 
jednak tu tylko jako tło drugopla­
nowej akcji: Podczas gdy w miesz­
kaniu Róży van der Blaast odby­
wa się rewizja, w dornu po prze­
ciwnej stronie ulicy pewna dama 
słuchając w kółko jednej i tej sa­
mej melodii wdzi!;czy się w otwar­
tym oknie ... 

Niewielu reżyserów z taką powa­
gą, ·a jednocześnie z tak wielkim 
wyczuciem jak to jest w przypadku 
Krystiana Lupy opracowuje mu­
zycznie przygotowywane przez sie­
bie spektakle. Znaczenie dobrego, 
(to znaczy takiego, które dobrze 
wtapia się w całość jednocześnie 
potęgując napięcia i umożliwiając 
dopowiedzenia sensów i aluzji), do­
ceniał Konrad Swinarski. Na przy­
kład w „Wyzwoleniu" Wyspiańskie· 
go (wystawionym przed blisko 9 
laty w Starym Teatrze), powtarza­
ny raz za razem polonez (autorstwa 
Z. Koniecznego) ilustrujący spektakl 
Konrada pt. „Polska Współczesna", 

towarzyszy później także widzom 
opuszczającym teatr po skończonym 
przedstawieniu ... W drugim zaś ak­
cie gorączkowej dyskusji Konrada 
z Maskami towarzyszy solo perku­
syjne, które wyznacza kolejne eta­
·py tej dyskusji i odzwierciedla tq­
tniące to znów krzepnące nagle e­
mocje. 

Przypominam te zabiegi Swinar­
skiego, ponieważ podobnie wyko­
rzystuje efekty perkusyjne w 
swoich spektaklach Lupa. Z tym, je­
dnak, że w jego teatrze świat \ tzw. 
„dźwięków o nieokreślonej wysoko­
ści" pełni o wiele bardziej złożone 
zadanie. Krystian Lupa posiadł bo­
wiem przy ich pomocy sztukę ste­
rowania czasem. Długość trwania 
danej minuty jest tu najzupełniej 
względna, a reguluje ją często­
tH~ość i rodzaj szeregu . dźwię­
ków, a raczej „stuknięć": W 
„Pragmatystach" Lupa sam na-

dla śpiącego staruszka, ani dla a­
nonimowej sąsiadki Róży pogrążo­
nej w słuchaniu muzyki, ani też 
dla dudniącej złowrogim echem 
Historii... Uchwycenie tej niezwy­
kłej „wielości" czasu, jego wzglę­
dności i wielopoziomowej struktu­
ry i przekazanie tego w spcsób 
tak przejrzysty a zarazem ory­
ginalny na scenie, dcwcdzi wiel­
kiego talentu reżysera. 

Krystian Lupa porusza zresztą 
ten problem wielości rzeczywistości 
(termin L. Chwistka tak przecież 
dla Witkacego ważny!) w swo­
jej wypowiedzi opublikowanej w 
dodatku do programu „Bezimien­
nego Dzieła": „Przedstawiona w 
dramacie rzeczywistość hst pod 
rosnącym ciśnieniem INNEJ rze­
czywistości - mglistej i niejasnej 

RZECZYWISTOSCI ZĘWNĘ­
TRZNEJ - dai';cej o sobie znać 
już to w formie bezosobowych su-

Bezimienne 
dawał rytm i tempo biegowi wy­
darzeń grając w czasie trwania 
spektaklu na kotle. Przyspieszał 
lub opóźniał reakcje aktorów 
gwałtownym łomotem, to znów 
drobnymi, szemrzącymi uderze-
ni arni. 

W „Bezimiennym Dziele" te 
same funkcje pełnią szumy i stu­
koty wytwarzane przy pomocy 
generatorów: rozciągają czas, ilu­
strują emocje i efekty, a nawet 
opowiadają o Historii toczącej się 
z głuchym dudnieniem za oknami 
pomieszczeń czy horyzontem 
miejsc, w których odbywa się ak· 
cja sztuki Witkacego: Oto w sa­
lonie Róży pułkownik Giers de­
maskuje szajkę szpiegowską i 
skazuje na długoletnie więzh~nie 
dwoje ludzi. Tragizm tej sytuacji 
skontrastowany jest z donośn.rm 
chrapaniem śpiącego ojca Pla~rno­

nika i z symultanicznie prowa­
dzoną w drugim planie sceną (ko­
bieta wdzięcząca się w oknie mie­
szkania naprzeciwko w takt no· 
stalgicznej melodyjki). Wydarze­
nia mające miejsce w salonie Ró­
ży, tak istotne dla osób bezpo­
śr2r'rio w nich uczestniczących, 

nie mają żadnego znaczenia ani 

gestii „ ... co się szykuje ... ", 
„ ... co się kroi...", już to w posta­
ci mitycznych wydarzeń rozgry­
wających się p o d o b n o (podkr. 
moje - DK) na zewnątrz." 

Lupa nie tylko wyreżyserował 

i opracował muzycznie „Bezimien­
ne Dzieło". Jest także autorem 
scenografii tego spektaklu. Sceno­
grafii bardzo dobr.e j, drapieżnej 
i... odważnej. Bo trzeba odwagi 
do wystawienia ekspresjonistycz­
nego utworu w tak mdłych, sza­
rych i be z bar w ny c h tona­
cjach. 

Najmniej udany jest wystrój 
mieszkania Róży; to raczej prze­
chowalnia bagażu na prowincjo­
nalnym dworcu niż salon damy 
i artystki zarazem. Natomiast 
szczególnie udany jest brudno­
szary, brzydki pejzaż podmiejski 
I aktu, na tle którego dwóch 
mężczyzn kopie o świcie grób. (To 
zresztą scena jak· z XX-wiecznej 
wersji Hamleta„.). 

Grabarze niespiesznie wyrzuca­
ją nowe i nowe kęsy piaszczystej 
gleby. Ich powolna i jednostajna 
praca działa jak metronom poda­
jący tempo rozpoczynanego utwo­
ru. Bardzo wolne tempo, które 

utrzymuje w dal:zym ciqgu 
przedstay.,;i ~nia r,encratcrc\va,.- o­
mówiona już v.-c=cśnicj muzyka. 

il.il 

J est w krakow2kim przcd:;ta­
\.Vicniu „Bezimiennego Dzicłaa 

kill:a śv;ictnych kreacji aktcr-
sk:ch. Na ~zczególnc uznun~e Z3.­

sługują: Edward Luba:;zenko jako 
cyniczny i bardzo pewny sieb'.e, 
choć przecież w gruncie rzeczy 
dość ogranic:ony pułk'.lwnik (a 
potem nawet gcncrr.ł) Manfred 
hr. Gicrs; Wspanir.ła E'.·1a La:sek, 
(doświadczona w robch witka­
cowskich ~atek; niezapomniana 
postać tytt.:łcwa „Matki" Witkie­
wicza w insceD.izacji Jarockiego) 
jako histeryczna i p::mylona ksiq­
żna Barb:::.ra, a zarazem matka 
l"ięcia Padovala de Grifuellhes 
(ni~zła też rola Zygnrnnta Józef­
czaka)!; oraz Jan GUntner grajJ,­
cy Doktora Plazmod:cusza Blode-

dzieło 
stauga, zasypiaJ:;cego w dowolnej 
pozycji i sytuacji groteskowego 
staruszka, bezwładnego intelektu­
alnie niedorajdę. 
Może się także podobać kon­

cepcja postaci tajemniczego Józe­
fa Cyngi vel barona de Buffade­
ro i to w obydwu wersjach obsa­
dowych: przy czym demonstracyj­
na powściągliwość Jana Nowickie­
go kryje przede wszystkim cy­
nizm i zimne wyrachowanie, zaś 
powściągliwość Ryszarda Łukow­
skiego także„. z trudem skrywa­
ną ognistą namiętność. 

Jego kochanka, Róża van der 
Blaast (Monika Niemczyk) to u­
wikłana w skomplikowaną aferę, 
nic nie rozumiejąca bidulka, głu­
piutka dziewczynka. Trochę tru­
dno uwierzyć, że jest ona wybit­
ną kompozytorką. Nie przekonuje 
też jej rze korne męczenie zako­
chanego Plazmonika we wspólnej 
więziennej celi. Ale za to prawd'o­
podobniejsze staje się w ten spo­
sób jej ślepe uwielbienie dla Cyngi. 
A Plazrnonik Blodestaug (Piotr Le­
szek Skiba) jest trochę już nadto 
miękki i wymoczkowaty. Ale cóż, 
może o to reżyserowi chodziło? 

Prawdopodobnie właśnie na sku-

t ek niezbyt szczęśliwego ustawienia 
tych dwóch postaci w III akcie 
spektakl niestety siada. Za wiele w 
Róży i Plazmon'iku miękkości, a za 
mało agresji. Jakżeż więc mają 

się kłócić i atakować wzajem­
nie? Po źle przeprowadzonym 
rozegranym ich dialogu rozłazi 

się takżce scena zbiorowa pod ko­
niec tego aktu, po czym następu­
je zupełnie niedobry akt IV. Re-

' żyser zbyt wiele zaplanował tu 
„ozdóbek": i wyświetlany film na 
tylnej ścianie ~ceny, i quasi 
kantorowskię pokrzywione kaleki, 
i zróżnicowanie poziomów (boha­
terowie sztuki grają tu na pomo­
ście wzniesi::mym ponad sceną na 
której sbi tłum, zaś za tym po­
mostem i jeszcze trochę wyżej jest 
kładka, po której więźniowie wy­
chodzą na wolność), i muzyka na­
trqtna i celowo zniekształcona 
przez skrzeczący hałaśliwie mega­
fon (senny „Szał. niebieskich ciał" 
MAANAM-u przeradza się i po­
tężnieje w pompatyczną, pulsują­
cą okrutnym dramatyzmem melo­
dię - temat z III części symfonii 
Mahlera „Tytan"). 

W tym wszystkim całość 
się nijaka. Giną wszelkie 
usiłowania aktorów, a co gorsza, 
także trafne pointy i pikantne 
szczegóły rewolucji mieduwal­
szczyków. Na przykład 
grabarza Girtaka (Jan Korwin­
Kochanowski) choć wykrzyczany 
nie zabrzmiał wcale dosadnie i 
kto go nie znał wcześniej, mógł 
wcale nie zwrócić nań uwagi. 
Gorąco polecam najnowszą pre­

mierę w Teatrze Kameralnym. Ale 
mniej odpornym i niecierpliwym 
radzę... wyisc po drugim akcie. 
Zostanie wówczas wrażenie przy­
jemnego niedosytu i poczucie u­
czestniczenia we wspaniałym, zu­
pełnie wyjątkowym spektaklu. 

DOROTA KRZYWICKA 

STANISŁAW IGNACY WIT· 
KIEWICZ - „Bezimienne Dzieło": 
reżyseria, scenografia i opracowa­
nie muzyczne - Krystian Lupa; 
aktorzy: E. Lasi:ek, M. Niemczyk, 
A. Chudzikiewicz, H. Wojtacha, 
A. Bienicewicz, H. Halcewicz, M. 
Zającówna-Radwan, J. Giintner, 
P. L. Skiba, R. Łukowrki, J, 
Nowicki, E. Lubaszenko, H. Maj­
cherek, J, Korwin-Kochanow~ki, 
R. Jarosz, Z. Józefczak, S. Szra­
m el, A. Romanowski, E. Żentara 
oraz statyści. Premiera: Teatr Ka­
meralny, 15 stycznia 1983. 
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